
 

BÓG WIE, CZY WEWNĄTRZ STOIMY 

Nigdy nie zapomnę tej historii o chłopcu i jego nauczycielce. Podczas lekcji mały John 

zachowywał się niewłaściwie. Pani Meacham próbowała z nim rozmawiać, ale on po prostu nie 

chciał współpracować. Po tym, co wydawało się godzinami prób nakłonienia chłopca do 

przestrzegania zasad, mały John w końcu ustąpił i usiadł. Wydawałoby się, że to oznacza, że 

chłopiec w końcu zrozumiał, jak ważne jest zachowanie się w klasie – gdyby nie słowa, które 

nastąpiły później: „Pani Meacham, mogę siedzieć na zewnątrz, ale wewnątrz nadal stoję”. 

Ta historia rezonuje ze mną z kilku powodów. Po pierwsze jako nauczycielka musiałam radzić 

sobie z kilkoma Johnami – zarówno dziećmi, jak i dorosłymi – którzy po prostu nie chcieli 

współpracować. Jednak jest to o wiele głębsze. Bądźmy szczerzy, wszyscy zachowywaliśmy 

się jak mały John, częściej niż chcielibyśmy przyznać. Nasze słowa i zachowania nie zawsze 

są zgodne z tym, co czujemy wewnątrz. Możemy robić wszystko, co trzeba, ale wewnątrz wciąż 

stoimy – innymi słowy, nasze serca nie są zestrojone. 

Kiedy zaczynamy nowy rok, często oceniamy jakość naszego życia. Bierzemy pod uwagę różne 

punkty, takie jak nasz rozwój zawodowy, zarządzanie czasem, jakość naszych relacji i tak dalej. 

Rozważam, czy kiedykolwiek zastanawiamy się nad naszymi motywami. Dlaczego robimy to, 

co robimy? Dlaczego mówimy to, co mówimy? 

Kiedy zadajemy sobie te pytania, zmierzamy w jednym kierunku: wszystko zależy od naszych 

serc. Jak mówi Księga Przysłów 4:23: „Najbardziej strzeż swego serca, bo każde twoje 

działanie z niego wypływa”. Chociaż zwykle kojarzymy serce z miłością, nasze serca zawierają 

znacznie więcej niż miłość. To tam chowamy urazy, pielęgnujemy próżność, witamy niepokój 

i pielęgnujemy złe pragnienia. Jezus mówi w Ewangelii Mateusza 15:18-19: „Lecz to, co 

wychodzi z ust człowieka, pochodzi z serca, i to go kala. Z serca bowiem pochodzą złe myśli – 

zabójstwa, cudzołóstwa, rozpusta, kradzieże, fałszywe świadectwa, bluźnierstwa”. 

Nasze serca odgrywają kluczową rolę, ponieważ kryją w sobie największe namiętności i 

miłości, które będą napędzać całe nasze życie. 

Powody naszych działań i reakcji znajdują się w skarbcu naszych serc. Serce jest najważniejsze! 

I ma znaczenie dla Pana. „Ale Pan powiedział do Samuela: Nie zważaj na jego wygląd ani na 

jego wzrost, bo odrzuciłem go. Pan nie patrzy na to, na co patrzą ludzie. Człowiek patrzy na to, 

co zewnętrzne, ale Pan patrzy na serce” (1 Sam. 16:7). 

Nasz Bóg widzi nasze serca. Wie, czy wewnątrz siedzimy, czy stoimy. „Ja, Pan, badam serce i 

badam nerki” Jer. 17:10. On zna nas lepiej niż my sami! On postrzega nasze myśli z daleka, 

zna nasze słowa, zanim je wypowiemy i rozróżnia nasze motywy. Czyż to nie cudowne? 

Chodzimy przed Panem w pełni świadomi, że On wie o nas wszystko i co zadziwiające, nadal 

nas kocha. W odpowiedzi na Jego miłość możemy wybrać, aby „miłować Pana, Boga swego, 

całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem”, jak mówi Jezus (Mt 22, 37).  



Z miłości do Niego poddajemy nasze serca Jego badaniu: „Badaj mnie, Boże i poznaj serce 

moje, Doświadcz mnie i poznaj myśli moje! I zobacz, czy nie kroczę drogą zagłady, a prowadź 

mnie drogą odwieczną!” (Ps. 139:23-24). I ofiarowujemy Mu najlepszą część nas samych: 

„Niech te słowa moich ust i ta myśl mego serca będą miłe Tobie, Panie, moja Opoko i mój 

Odkupicielu” (Ps. 19:14).  

Jestem bardzo wdzięczna za Twoje serce dla kobiet, którym służy TWR Women of Hope. I 

modlę się, aby Twoje serce było wypełnione Jego radością i pokojem przez cały rok 2025. 
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